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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mat­thew Whe­eler po­sta­no­wił wziąć udział w za­ba­wie kar­na­wa­ło­wej nie ze wzglę­du na al­ko­hol czy to­wa­rzy­stwo, lecz po to, by uciec od sa­me­go sie­bie. Po­pra­wił ma­skę za­kry­wa­ją­cą gór­ną po­ło­wę twa­rzy. Wszy­scy byli prze­bra­ni – jed­ni w skrom­ne czar­ne pe­le­ry­ny, inni w fan­ta­zyj­ne stro­je w sty­lu Ma­rii An­to­ni­ny.


  – Chodź, przy­ja­cie­lu. – Vin­cen­zo Man­to­va­ni po­kle­pał go po ra­mie­niu. – Ru­sza­my do Caf­fe Flo­rian.


  Vin­cen­zo, jego są­siad i kar­na­wa­ło­wy prze­wod­nik, uwiel­biał za­ba­wę, bez­tro­skę, a wła­śnie tego Mat­thew po­trze­bo­wał. Ma­rzył, by choć na kil­ka go­dzin za­po­mnieć o Am­ber, ale duch zmar­łej żony to­wa­rzy­szył mu wszę­dzie.


  Pe­ro­ru­jąc po an­giel­sku z sil­nym wło­skim ak­cen­tem, Vin­cen­zo prze­ci­skał się przez tłum na pla­cu św. Mar­ka. W Caf­fe Flo­rian pa­no­wał jed­nak zbyt duży zgiełk, aby moż­na było kon­wer­so­wać. Mat­thew to od­po­wia­da­ło. Ski­nie­niem gło­wy po­dzię­ko­wał przy­ja­cie­lo­wi za fi­li­żan­kę cap­puc­ci­no.


  W We­ne­cji Mat­thew miesz­kał w pa­laz­zo, któ­ry ku­pił dla Am­ber, lecz w trak­cie je­de­na­stu mie­się­cy mał­żeń­stwa ani razu nie uda­ło im się wy­sko­czyć do Włoch. Był zbyt za­ję­ty spra­wa­mi za­wo­do­wy­mi, a po­tem było już za póź­no.


  Po­pi­ja­jąc cap­puc­ci­no, sta­rał się nie my­śleć o żo­nie. Na pew­no chcia­ła­by, żeby był szczę­śli­wy i na nowo uło­żył so­bie ży­cie. Dla­te­go dał się wy­cią­gnąć z domu: dziś, po­sta­no­wił, bę­dzie we­so­ły, ra­do­sny, po­zba­wio­ny trosk i obo­wiąz­ków. Tyle że trud­no na­gle prze­stać być Whe­ele­rem.


  Wraz z bra­tem, oj­cem i dziad­kiem pro­wa­dził Whe­eler Fa­mi­ly Part­ners, war­tą mi­liar­dy do­la­rów agen­cję nie­ru­cho­mo­ści, któ­ra od po­nad stu lat po­śred­ni­czy­ła w han­dlu zie­mią i bu­dyn­ka­mi na te­re­nie pół­noc­ne­go Tek­sa­su. Wie­rzył w siłę ro­dzi­ny i siłę tra­dy­cji, do­pó­ki naj­pierw nie stra­cił żony, a po­tem dziad­ka. Spa­ra­li­żo­wa­ny bó­lem nie był w sta­nie pra­co­wać.


  Wy­je­chał. Uciekł, by od­na­leźć sie­bie i wró­cić do Dal­las z nową chę­cią do ży­cia. Ale to nie było pro­ste. Nie po­mo­gły pla­że w Mek­sy­ku ani wy­pra­wa na Ma­chu Pic­chu. Na­zwy miej­sco­wo­ści zle­wa­ły mu się w pa­mię­ci.


  Mie­siąc temu przy­był do We­ne­cji. Uznał, że tu zo­sta­nie, do­pó­ki nie po­zbie­ra się psy­chicz­nie.


  Tuż przed je­de­na­stą wie­czo­rem Vin­cen­zo za­pro­sił set­kę naj­bliż­szych przy­ja­ciół do sie­bie na ma­ska­ra­dę. Miesz­kał ze dwie­ście me­trów da­lej, ale ulicz­ki były wą­skie, za­tło­czo­ne, za­nim więc Mat­thew, któ­ry szedł na koń­cu barw­ne­go ko­ro­wo­du, do­tarł na miej­sce, w pa­laz­zo Vin­cen­za pa­li­ły się wszyst­kie świa­tła. W są­sied­nim – jego wła­snym domu – było ciem­no.


  Ru­szył do środ­ka po ka­mien­nych schod­kach. Za­ma­sko­wa­ny słu­żą­cy wziął od nie­go pe­le­ry­nę. Na środ­ku holu, w po­przek przej­ścia, stał pięk­ny an­tycz­ny stół z dużą szkla­ną misą peł­ną te­le­fo­nów ko­mór­ko­wych.


  – To przy­ję­cie te­le­fo­no­we – oznaj­mił chro­pa­wy głos.


  Mat­thew od­wró­cił się. Głos na­le­żał do ko­bie­ty o twa­rzy scho­wa­nej za ma­ską. Ko­bie­ta, ubra­na w bia­ło-nie­bie­ską ha­fto­wa­ną su­kien­kę z ki­lo­me­trów tiu­lu, mia­ła przy­cze­pio­ne do ple­ców sre­brzy­ste skrzy­dła.


  – Moje zdzi­wie­nie aż tak rzu­ca­ło się w oczy?


  Ko­bie­ta mo­tyl uśmiech­nę­ła się.


  – Je­steś Ame­ry­ka­ni­nem.


  – I dla­te­go nie wiem, co ozna­cza przy­ję­cie te­le­fo­no­we?


  – Nie. – Zmie­rzy­ła go wzro­kiem. – Dla­te­go że wy­glą­dasz na doj­rzal­sze­go od więk­szo­ści go­ści.


  Czy­li ko­bie­ta ich zna. W prze­ci­wień­stwie do nie­go, któ­ry znał je­dy­nie go­spo­da­rza.


  Przyj­rzał się jej z za­cie­ka­wie­niem. Spod ma­ski wy­sta­wa­ły peł­ne usta po­cią­gnię­te ró­żo­wą szmin­ką. Pu­kle kasz­ta­no­wych wło­sów opa­da­ły na na­gie ra­mio­na. Wy­glą­da­ła zja­wi­sko­wo, ale naj­bar­dziej in­try­go­wał go jej głos: ni­ski, z sek­sow­ną chryp­ką.


  Za­sta­no­wił się. Szu­kał cze­goś, co by od­wró­ci­ło jego uwa­gę od Am­ber. Może wła­śnie zna­lazł?


  – Cze­mu słu­żą te te­le­fo­ny?


  Wzru­szy­ła lek­ko ra­mio­na­mi.


  – Na­le­żą do ko­biet. Pod ko­niec wie­czo­ru męż­czy­zna wy­cią­ga je­den i z jego wła­ści­ciel­ką spę­dza noc.


  Uniósł brwi.


  – Zdu­mie­wa­ją­ce.


  – Ty nie za­mie­rzasz nic wy­ło­wić z tej misy?


  Pod­chwy­tli­we py­ta­nie. Daw­ny Mat­thew obu­rzył­by się i po­wie­dział: nie. Ni­g­dy nie prze­żył jed­no­ra­zo­wej przy­go­dy mi­ło­snej. Ta­kie rze­czy były w sty­lu jego bra­ta, Lu­ca­sa. Lu­cas pew­nie wy­cią­gnął­by dwa apa­ra­ty i wmó­wił ich wła­ści­ciel­kom, że całe ży­cie ma­rzy­ły o trój­ką­cie. To zna­czy kie­dyś Lu­cas by tak zro­bił, bo te­raz był szczę­śli­wym mę­żem i wraz z żoną spo­dzie­wał się dziec­ka.


  Mat­thew nie miał ta­len­tu bra­ta do flir­tu i uwo­dze­nia. Po­tra­fił prze­pro­wa­dzić wie­lo­mi­lio­no­wą sprze­daż wie­żow­ca w cen­trum Dal­las oraz po­ru­szać się w krę­gach tek­sa­skiej śmie­tan­ki to­wa­rzy­skiej, ale na tym ko­niec. Zde­cy­do­wa­nie nie umiał być trzy­dzie­sto­dwu­let­nim wdow­cem.


  Kie­dy po śmier­ci Am­ber opu­ścił Dal­las, uznał, że spró­bu­je pójść w śla­dy Lu­ca­sa sprzed jego mał­żeń­stwa z Cią. Lu­cas wiódł hu­lasz­czy tryb ży­cia, nie mar­twiąc się o kon­se­kwen­cje, Mat­thew zaś był czło­wie­kiem od­po­wie­dzial­nym, ro­dzin­nym, ce­nią­cym tra­dy­cję i ma­rzą­cym o po­tom­ku. Tyle że za­nim się go do­cze­kał, świat mu się za­wa­lił.


  Tak, dziś bę­dzie roz­ryw­ko­wym chłop­cem i zo­ba­czy, co z tego wy­nik­nie. Do­tąd nie umiał so­bie po­móc, żad­ne po­dró­że ani te­ra­pie nie dzia­ła­ły, a nie moż­na bez koń­ca tkwić w czar­nej dziu­rze, trze­ba się z niej wy­do­być, wró­cić do domu…


  A za­tem, jak by się Lu­cas te­raz za­cho­wał?


  – Za­le­ży. – Wska­zał misę. – Two­ja ko­mór­ka tam jest?


  Ko­bie­ta po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie gu­stu­ję w ta­kich za­ba­wach.


  – Ja też nie – od­rzekł za­do­wo­lo­ny, a jed­no­cze­śnie za­wie­dzio­ny. – Ale dla cie­bie mógł­bym zro­bić wy­ją­tek.


  Po­ru­sza­jąc skrzy­deł­ka­mi, ko­bie­ta po­de­szła bli­żej i zbli­żyw­szy usta do jego ucha, szep­nę­ła tym swo­im ni­skim uwo­dzi­ciel­skim gło­sem:


  – Ja dla cie­bie rów­nież. – I od­fru­nę­ła.


  Mat­thew zmru­żył oczy. Czy po­wi­nien po­dą­żyć za pięk­nym mo­ty­lem? Chy­ba tak, zwłasz­cza że ko­bie­ta spra­wia­ła wra­że­nie za­in­te­re­so­wa­nej.


  A może upra­wia nie­win­ny flirt i nic wię­cej się za tym nie kry­je? Psia­krew, nie pa­mię­tał za­sad rand­ko­wa­nia. Wła­ści­wie ni­g­dy ich nie ro­zu­miał. Ale okej, jest w We­ne­cji, nie w Dal­las. Tu żad­ne za­sa­dy nie obo­wią­zu­ją.


  Wę­dro­wał przez tłum, szu­ka­jąc swo­je­go mo­ty­la.


  Elek­tro­nicz­na mu­zy­ka nie pa­so­wa­ła do sta­ro­świec­kich ko­stiu­mów, jed­nak nikt się tym nie przej­mo­wał. Par­kiet pe­łen był tań­czą­cych par, ale żad­na z ko­biet nie mia­ła skrzy­deł.


  Przy sto­li­kach wo­kół par­kie­tu go­ście gra­li w ru­let­kę i oczko. Tam Mat­thew nie za­mie­rzał szu­kać swo­jej uskrzy­dlo­nej pięk­no­ści. Nie lu­bił ha­zar­du; je­że­li ją fa­scy­nu­ją ta­kie rze­czy, trud­no, nie spę­dzą ra­zem wie­czo­ru.


  Ką­tem oka za­uwa­żył sre­brzy­sty błysk skrzy­deł zni­ka­ją­cy w są­sied­niej sali.


  – Prze­pra­szam, prze­pra­szam… – Prze­ci­skał się mię­dzy tan­ce­rza­mi.


  Za­trzy­maw­szy się pod łu­ko­wym przej­ściem, na­gle ją zo­ba­czył. Sta­ła z gru­pą lu­dzi, któ­rzy byli czymś wy­raź­nie po­chło­nię­ci, ale od­niósł wra­że­nie, że w tym tłu­mie czu­je się rów­nie sa­mot­na jak on.


  Ama­to­rzy ta­ro­ta tło­czy­li się wo­kół Ma­da­me Wong, jak­by trzy­ma­ła w ręce losy na lo­te­rię. Evan­ge­li­ne la Fleur nie była ama­tor­ką lo­te­rii, a tym bar­dziej ta­ro­ta, ale lu­bi­ła ob­ser­wo­wać lu­dzi. Ma­da­me Wong od­wró­ci­ła ko­lej­ną kar­tę. Roz­le­gło się zbio­ro­we wes­tchnie­nie. Evan­ge­li­ne prze­wró­ci­ła ocza­mi. Na­gle szy­ja za­czę­ła ją piec. Wy­czu­ła na so­bie czyjś wzrok.


  Oho! Fa­cet, z któ­rym za­mie­ni­ła w holu parę słów, pa­trzył na nią z dru­gie­go koń­ca sali. Po­do­bał jej się, no i słu­chał, co do nie­go mó­wi­ła.


  Ostat­ni­mi cza­sy je­dy­ne, co lu­dzie chcie­li od niej usły­szeć, to od­po­wie­dzi na py­ta­nie, czym bę­dzie się zaj­mo­wa­ła, sko­ro nie może dłu­żej śpie­wać. Rów­nie do­brze mo­gli­by py­tać, co bę­dzie ro­bi­ła w gro­bie.


  Nie­zna­jo­my miał na so­bie do­sko­na­le uszy­ty gar­ni­tur oraz czar­ną ak­sa­mit­ną ma­skę. Po chwi­li ru­szył przez salę, na ni­ko­go nie zwra­ca­jąc uwa­gi. Był sku­pio­ny na niej, Evan­ge­li­ne.


  Pa­trzy­ła, jak się zbli­ża – wy­so­ki, przy­stoj­ny, świet­nie zbu­do­wa­ny. Po­nie­waż rów­nież mia­ła za­kry­tą twarz, byli ano­ni­mo­wi. Ja­każ miła od­mia­na, prze­mknę­ło jej przez myśl. Chy­ba do­tąd nie spo­tka­ła czło­wie­ka, któ­ry nie wie­dział­by, ile zdo­by­ła na­gród Gram­my i jak za­ła­ma­ła się jej ka­rie­ra. Przez wie­le lat na­le­ża­ła do gru­py naj­bar­dziej roz­po­zna­wal­nych ar­ty­stek. Była tak zna­na, że po­słu­gi­wa­ła się sa­mym imie­niem, Eva; na­zwi­ska nie uży­wa­ła. A po­tem na­gle wszyst­ko się skoń­czy­ło.


  – Tu je­steś – po­wie­dział ci­cho ta­jem­ni­czy blon­dyn. – Ba­łem się, że od­fru­nę­łaś.


  Ro­ze­śmia­ła się, za­ska­ku­jąc samą sie­bie. Ostat­nio rzad­ko się śmia­ła.


  – Skrzy­deł­ka dzia­ła­ją do­pie­ro po pół­no­cy.


  – W ta­kim ra­zie mu­szę się po­śpie­szyć. – Błę­kit jego oczu kon­tra­sto­wał z czer­nią ma­ski. – Na­zy­wam się…


  – Nie. – Przy­tknę­ła pa­lec do jego ust. – Żad­nych imion czy na­zwisk.


  Spra­wiał wra­że­nie, jak­by chciał za­ci­snąć war­gi na jej pal­cu. Na wszel­ki wy­pa­dek za­bra­ła rękę. Przy­ja­cie­le Vin­cen­za są nie­obli­czal­ni, a ona mia­ła sil­ny in­stynkt prze­trwa­nia.


  Mimo to od paru mie­się­cy to­wa­rzy­szy­ła Vin­cen­zo­wi w jego wo­ja­żach po Eu­ro­pie. Ja­koś nie umia­ła zna­leźć so­bie miej­sca. Zresz­tą co mo­gła­by ro­bić?


  – Chcesz po­znać przy­szłość? – Męż­czy­zna wska­zał gło­wą na Ma­da­me Wong.


  Tłum się roz­stą­pił. Ma­da­me po­ta­so­wa­ła kar­ty.


  – Za­pra­szam.


  Blon­dyn od­su­nął od sto­łu obi­te bro­ka­tem krze­sło. Nie po­tra­fiąc od­mó­wić, Evan­ge­li­ne usia­dła. Ma­da­me przy­su­nę­ła kar­ty. Evan­ge­li­ne prze­ło­ży­ła ta­lię.


  Po tym, jak le­karz ko­no­wał spar­ta­czył ope­ra­cję na jej stru­nach gło­so­wych, przez trzy mie­sią­ce szu­ka­ła ko­goś, kto przy­wró­cił­by jej głos. Od­wie­dza­ła ru­muń­skie Cy­gan­ki, azja­tyc­kich aku­punk­tu­rzy­stów, ne­pal­skich uzdro­wi­cie­li. Nikt nie po­tra­fił jej po­móc. U ta­ro­cist­ki też już była i nie wie­rzy­ła, że tym ra­zem coś się zmie­ni. Je­dy­ną rze­czą, jaka ucie­szy­ła ją w cią­gu ostat­nie­go pół­ro­cza, był wy­gra­ny pro­ces prze­ciw le­ka­rzo­wi, któ­re­mu ode­bra­no pra­wo wy­ko­ny­wa­nia za­wo­du.


  Prze­bra­ni go­ście tło­czy­li się wo­kół sto­łu, gdy Ma­da­me Wong roz­kła­da­ła kar­ty.


  – Prze­ży­wasz trud­ne chwi­le… – Ko­bie­ta o po­ry­tej bruz­da­mi twa­rzy zmarsz­czy­ła czo­ło. Ob­ra­ca­jąc jed­nym z wie­lu pier­ścion­ków, stu­dio­wa­ła kar­ty. – Zo­sta­łaś zra­nio­na, po­zba­wio­na cze­goś bar­dzo cen­ne­go.


  Evan­ge­li­ne po­czu­ła na szyi mu­śnię­cie pal­ców ano­ni­mo­we­go blon­dy­na. Wy­pro­sto­wa­ła się. Ow­szem, zo­sta­ła zra­nio­na, oka­le­czo­na fi­zycz­nie i psy­chicz­nie.


  – Ta kar­ta… – Ma­da­me Wong po­stu­ka­ła w nią pal­cem – mąci mi ob­raz. Przed­sta­wia nowe ży­cie… Je­steś w cią­ży?


  – Skąd­że! – Evan­ge­li­ne wzię­ła głę­bo­ki od­dech, pró­bu­jąc spo­wol­nić bi­cie ser­ca.


  – Nowe ży­cie nie­ko­niecz­nie ozna­cza dziec­ko. To może być po­czą­tek cze­goś no­we­go, zmia­na. Po­win­naś zdo­być się na od­wa­gę i sko­czyć na głę­bo­ką wodę. – Zgar­nę­ła kar­ty ze sto­łu i je po­ta­so­wa­ła. – Roz­ło­żę je jesz­cze raz.


  Evan­ge­li­ne usi­ło­wa­ła po­trzą­snąć gło­wą, ale nie była w sta­nie wy­ko­nać ru­chu. Oczy ją pie­kły, a ta­kie pie­cze­nie zwy­kle po­prze­dza­ło nie­kon­tro­lo­wa­ny wy­buch pła­czu. Dziw­ne, bo huś­taw­kę emo­cjo­nal­ną na ogół prze­ży­wa­ła tuż przed mie­siącz­ką… Po­trze­bo­wa­ła ha­sła, kodu. Daw­niej me­ne­dżer po­da­wał jej sło­wo, któ­re peł­ni­ło funk­cję koła ra­tun­ko­we­go. Je­śli dzien­ni­ka­rze za­da­wa­li nie­wy­god­ne py­ta­nia, wy­po­wia­da­ła sło­wo kod i me­ne­dżer na­tych­miast wkra­czał do ak­cji.


  Te­raz nie mia­ła ani me­ne­dże­ra, ani sło­wa kodu. Nic nie mia­ła. Po­rzu­ci­li ją fani, po­rzu­cił prze­mysł mu­zycz­ny, po­rzu­cił wła­sny oj­ciec.


  – Obie­ca­łaś mi ta­niec. – Ano­ni­mo­wy blon­dyn ujął ją za rękę i płyn­nym ru­chem pod­cią­gnął na nogi. – Dzię­ku­je­my. – Uśmiech­nął się do Ma­da­me Wong. – Za­ję­li­śmy pani zbyt wie­le cza­su.


  Za­nim przy­sta­nę­li w nie­du­żej wnę­ce za par­kie­tem, ser­ce Evan­ge­li­ne biło już nor­mal­nie.


  – Skąd wie­dzia­łeś? – Pa­trzy­ła zdu­mio­na na swe­go wy­baw­cę.


  – Sie­dzia­łaś na­pię­ta jak stru­na. Nie prze­pa­dasz za ta­ro­tem?


  – Nie. Dzię­ki za ra­tu­nek. – Za­czę­ła szu­kać wzro­kiem kel­ne­ra. – Na­pi­ła­bym się szam­pa­na…


  Cho­ciaż myśl o al­ko­ho­lu przy­pra­wia­ła ją o mdło­ści, chcia­ła przez mo­ment po­być sama.


  – Za­raz przy­nio­sę. A może za­tań­czy­my?


  – Nie te­raz.


  Gło­wa jej pę­ka­ła z bólu. Ku­si­ło ją, by zre­zy­gno­wać z balu i udać się do sie­bie na górę, ale jej po­kój znaj­do­wał się bez­po­śred­nio nad salą ta­necz­ną, a po­zo­sta­łe po­ko­je były za­ję­te przez in­nych go­ści Vin­cen­za.


  – Do­brze, nie ru­szaj się stąd – po­wie­dział męż­czy­zna i po chwi­li znikł w tłu­mie.


  Mo­gła­by spa­ko­wać nie­du­żą tor­bę i prze­nieść się do ho­te­lu… Wes­tchnę­ła cięż­ko. Aku­rat! Zna­le­zie­nie wol­ne­go po­ko­ju w kar­na­wa­le gra­ni­czy z cu­dem.


  Męż­czy­zna wró­cił z dwo­ma kie­lisz­ka­mi. Evan­ge­li­ne po­dzię­ko­wa­ła mu uśmie­chem. Du­ma­ła nad tym, jak wy­mknąć się z przy­ję­cia, gdy wtem spo­strze­gła Rory’ego z Sarą Lear, któ­rej de­biu­tanc­ki al­bum ze słod­ki­mi pio­sen­ka­mi o mi­ło­ści kró­lo­wał na li­stach prze­bo­jów.


  Mło­da gwiazd­ka nie ra­czy­ła wło­żyć ma­ski, cie­szy­ły ją spoj­rze­nia lu­dzi. Rory rów­nież się nie prze­brał; chciał, by wszy­scy wi­dzie­li, kto Sa­rze to­wa­rzy­szy. Lu­bił grzać się w bla­sku sław.


  Kie­dy od niej od­szedł, Evan­ge­li­ne wrzu­ci­ła do se­de­su pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy, któ­ry jej po­da­ro­wał. A gdy po­pro­sił o jego zwrot, ka­za­ła mu iść do dia­bła.


  Te­raz Rory dum­nym kro­kiem prze­cha­dzał się z Sarą po sali. Ja­sne, cze­mu nie? Obo­je mie­li zdro­we gar­dła, spraw­ne stru­ny gło­so­we, ka­rie­ra sta­ła przed nimi otwo­rem. Pół roku temu to ona pro­wa­dza­ła się z Ro­rym pod rękę. Wte­dy nie wie­dzia­ła, jak okrut­ny jest świat, któ­ry ko­cha zwy­cięz­ców, a od prze­gra­nych się od­wra­ca.


  Ból gło­wy nie ustę­po­wał.


  Psia­kość, jak przejść nie­zau­wa­że­nie obok Rory’ego i Sary? Sarą się nie przej­mo­wa­ła, nie były so­bie ofi­cjal­nie przed­sta­wio­ne. Ale były na­rze­czo­ny roz­po­zna ją w mig, ma­ska nie po­mo­że.


  Nie chcia­ła wi­dzieć współ­czu­ją­cych spoj­rzeń go­ści cie­ka­wych, jak za­cho­wa się pod­czas spo­tka­nia z fa­ce­tem, któ­ry zła­mał jej ser­ce, oraz ko­bie­tą, któ­ra za­stą­pi­ła ją w jego łóż­ku. I na li­stach prze­bo­jów.


  – Jesz­cze szam­pa­na? – za­py­tał blon­dyn.


  Rory ze swo­ją gwiazd­ką pop za­trzy­mał się parę me­trów da­lej. Evan­ge­li­ne wpa­dła w pa­ni­kę i zdo­by­ła się na de­spe­rac­ki krok. Wy­ję­ła kie­li­szek z ręki swe­go wy­baw­cy, od­sta­wi­ła na pa­ra­pet, po czym przy­cią­gnę­ła męż­czy­znę do sie­bie i przy­tknę­ła usta do jego warg. W tym mo­men­cie po­stać Rory’ego wy­pa­ro­wa­ła jej z pa­mię­ci.
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